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PAèDZIERNIK – GRUDZIE¡ 2010

Drogie Koleżanki i Koledzy!

W imieniu własnym, jak też Związku Artystów Scen Polskich pragnę wyrazić najserdeczniejsze gratulacje z okazji

obchodzonych Jubileuszów pracy artystycznej, złożyć gorące podziękowania za wieloletnią działalność na scenach polskich,

pracę artystyczną i pedagogiczną, wspaniałe kreacje.

Życząc zdrowia, pomyślności, radości z nadchodzących dni pragnę podziękować 

za Państwa pracę na rzecz Związku Artystów Scen Polskich.

Joanna Szczepkowska 

– Prezes ZASP wraz z Zarządem

65-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

20 października – Władysław Sokalski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

3 listopada – Henryk Olszewski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

9 listopada – August Kowalczyk;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 grudnia – Janusz Kłosiński, Zasłużony
Członek ZASP;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 grudnia – Irena Laskowska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 grudnia – Wanda Kruszewska-Śluzar;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

60-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

20 października – Lucyna Ćwiklik-
-Kaczmarek; Sekcja Estrady

7 listopada – Lidia Korsak-
-Brusikiewicz; Sekcja Estrady

7 listopada – Zdzisław Słowiński;
Sekcja Estrady

12 listopada – Jan Mayzel;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

12 listopada – Tadeusz Szybowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

55-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

1 października – Elżbieta Szmoniewska-
-Parol; Sekcja Teatrów Dramatycznych

1 października – Zbigniew Umiński,
Zasłużony Członek ZASP;
Sekcja Teatrów Lalkowych

1 października – Janusz Zlamal; Sekcja
Teatrów Dramatycznych

10 października – Ryszard Pracz; Sekcja
Estrady

18 października – Zbigniew Witkowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

3 listopada – Halina Machulska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

15 listopada – Iwona Pawłowska; Sekcja
Tańca i Baletu

20 listopada – Krzysztof Wieczorek;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

18 grudnia – Zyta Połomska,
Zasłużony Członek ZASP;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

21 grudnia – Danuta Borkowska-Saciuk;
Sekcja Teatrów Lalkowych

22 grudnia – Andrzej Saar;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

50-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

1 października – Lew Lewterow;
Sekcja Estrady

1 października – Czesława Pszczolińska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

6 października – Tadeusz Kwinta;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

10 października – Feliks Woźny;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

11 października – Anna Borowiec;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

20 października – Adrianna Godlewska;
Sekcja Estrady

24 października – Andrzej Łukaszewski;
Sekcja Estrady

5 listopada – Alina Lipnicka;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

5 listopada – Janusz Michałowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

12 listopada – Jan Greber;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Bogumił Antczak,
Zasłużony Członek ZASP;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Jadwiga Bogusz-Fitio;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Teresa Czarnecka-
-Kostecka; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

19 listopada – Henryk Majcherek;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Bogumiła Murzyńska-
-Głybin; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

19 listopada – Andrzej Nowiński;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Józef Skwark;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Edward Warzecha;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

24 listopada – Wojciech Skibiński
(reżyserskiej); Sekcja Teatrów
Dramatycznych

15 grudnia – Jerzy Lipnicki;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

18 grudnia – Rajmund Jarosz;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

45-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

1 października – Jerzy Gaweł;
Sekcja Estrady

2 października – Elżbieta Bułhak;
Sekcja Teatrów Dramatycznych
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3 października – Nina Repetowska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

9 października – Władysław Wigura;
Sekcja Scenografów

16 października – Anna Ramza-
-Radłowska; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

21 października – Elżbieta Gaertner;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

24 października – Stefan Knothe;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

24 października – Jerzy Korsztyn;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

24 października – Wiesława Niemyska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

24 października – Andrzej Wiśniewski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

5 listopada – Leszek Kowalski;
Sekcja Teatrów Muzycznych

10 listopada – Dymitr Hołówko;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

10 listopada – Henryk Sobiechart;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

10 listopada – Florian Staniewski;
Sekcja teatrów Dramatycznych

13 listopada – Stefan Szmidt;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 listopada – Zofia (Sonia) Ciesielska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Paweł Galia;
Sekcja Reżyserów

19 listopada – Jadwiga Lesiak;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Andrzej Wilk;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

40-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

10 października – Michał Grudziński;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

10 października – Małgorzata
Peczyńska; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

17 października – Halina Łabonarska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

21 października – Zofia Ossowska-
-Czechlewska; Sekcja Scenografów

24 października – Joanna Kasperska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

24 października – Joanna
Orzeszkowska; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

31 października – Stanisław Iżyłowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

5 listopada – Andrzej Prus;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 listopada – Tomasz Grochoczyński;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 listopada – Jacek Różański;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

15 listopada – Antoni Baniukiewicz
(reżyserskiej) Sekcja Reżyserów;

19 listopada – Katarzyna Skolimowska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Małgorzata Talarczyk;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 listopada – Krystyna Wolańska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

22 listopada – Józef Frymet;
Sekcja Teatrów Lalkowych

28 listopada – Tomasz Karasiński;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

1 grudnia – Zofia Kruszewska-
-Wysokińska; Sekcja Radia, Telewizji 
i Filmu

10 grudnia – Jerzy Matałowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

16 grudnia – Aleksandra Para;
Sekcja Teatrów Lalkowych

35-lecie
PPRRAACCYY  AARRTTYYSSTTYYCCZZNNEEJJ

1 września – Krystyna Wiśniewska;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

7 października – Ryszard Jabłoński;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

11 października – Gabriela Kownacka;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

16 października – Józef Skwark;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

18 października – Maciej Korwin;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

18 października – Zdzisław (Sław)
Sośnierz; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

18 października – Barbara Szcześniak;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 listopada – Henryk Tomczyk;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

27 listopada – Małgorzata Skoczylas-
-Korwin; Sekcja Teatrów
Dramatycznych

30 listopada – Mirosław Henke;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

6 grudnia – Grzegorz Potocki;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

13 grudnia – Ewa Leśniak-Niestrój;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 grudnia – Jolanta Bojanowska-
-Kunkel; Sekcja Scenografów

14 grudnia – Marian Dworakowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 grudnia – Jerzy Fijałkowski;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

14 grudnia – Jan Piechociński;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

19 grudnia – Andrzej Hudziak;
Sekcja Teatrów Dramatycznych

20 grudnia – Elżbieta Fuglewicz-
-Krawczyk; Sekcja Teatrów
Muzycznych

31 grudnia – Alina Towarnicka;
Sekcja Tańca i Baletu

Szanowni Państwo,
rubryka „Jubileusze” redagowana jest na podstawie materiałów otrzymywanych z Instytutu Teatralnego,
który bazuje na dokumentach przekazywanych przez Państwa i Teatry.
Może zdarzyć się, że na łamach Biuletynu nie odnotujemy czyjegoś jubileuszu, co nie wynika z naszego
niedopatrzenia, lecz z braku informacji.
Stąd nasza prośba o zgłaszanie i uzupełnianie danych o sobie i swoich artystycznych dokonaniach 
we wspomnianym Instytucie Teatralnym (Warszawa, ul. Jazdów 1, tel.: 22-501 70 06 – 11) 
lub w ZASP (Warszawa, Al. Ujazdowskie 45, tel.: 22-696 79 10).

K O M U N I K A T  ·  K O M U N I K A T  ·  K O M U N I K A T  ·  K O M U N I K A T  
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W
enia. Tak do Niej mówili
przyjaciele. Dostąpiłam te-
go zaszczytu, byłam uzna-
na przez Nią za przyjaciela.

Poznałam Wenię 10 lat temu, kiedy
przyszłam do ZASP-u z teatru. Dopiero
poznawałam naszych członków. Pamię-
tam jak dziś, otworzyły się drzwi i zoba-

czyłam uśmiechnięte oczy i szeroki
uśmiech na twarzy. Dla mnie, osoby, któ-
rej jeszcze nie znała.Taka była Wenia, ser-
deczna, przyjacielsko nastawiona do lu-
dzi, uśmiechnięta. Przyszła ze swoim
mężem, ukochanym Stasiem. I od tego
momentu już zawsze byliśmy przyjaciół-
mi. Spotykaliśmy się tak często, jak było

to możliwe i zawsze z niecierpliwością
czekałam na te spotkania. Tak ciepłą 
i dobrą osobę niełatwo spotkać. Zawsze
myśląca o innych, nawet jak miała pro-
blemy ze zdrowiem, zawsze pytała o mo-
jego męża, syna. I zawsze obdarzała mnie
i innych cudownym, szczerym uśmie-
chem.

Weronika Pelczar-Romańska, so-
listka opery, wielka Artystka. Wystę-
powała w wielu teatrach m.in. we Wro-
cławiu, Poznaniu. Cudowny, liryczny,
o anielskiej barwie sopran. Stworzyła
niezapomniane kreacje m.in. jako porce-
lanowa „Madame Butterfy”, śpiewała 
w „Tosce”, „Trubadurze”, „Cyganerii”, „Eros 
i Psyche”,„Carmen”,„Rigoletto”,„Czarodziej-
skim flecie” i w wielu innych pozycjach.
W niektórych z nich śpiewała razem 
z mężem Stanisławem Romańskim, wy-
bitnym śpiewakiem operowym. I w pracy
i w życiu prywatnym tworzyli wspaniały
duet. Wielką miłość było widać jak tylko
się Ich zobaczyło. Kiedy Wenia zachoro-
wała, opiekował się Nią Stasiu, powie-
dział mi wtedy coś, czego nigdy nie zapo-
mnę.„To moja najważniejsza, największa,
choć najtrudniejsza rola”. Poradził sobie 
z nią wspaniale.

Wenia odeszła w lutym, żegnaliśmy Ją
w dniu moich urodzin, 26 lutego, stałam
przy Jej grobie i myślałam, jak wielkie
miałam szczęście, że Ją spotkałam.

Kochana Weniu, do zobaczenia.

Elżbieta Rumiej
kierownik biura ZASP w Poznaniu

Weronika Pelczar-Romańska
(10.11.1916 – 23.02.2010)

Stefania Benk-
-Kamińska

(27.02.1927 – 29.03.2010) Poznałem Panią Stefanię lata te-
mu, gdy szefowałem Oddziało-
wi w Poznaniu. Była osobą nie-
zwykle miłą i bezpośrednią, co

przecież w naszym środowisku nie jest
zjawiskiem zbyt powszechnym. Przypa-
dek spowodował, że niedługo potem
braliśmy udział we wspólnym koncercie,
który prowadziłem, a Pani Stefania 
w nim śpiewała. I to jak śpiewała! Jej so-
pran był wyjątkowej urody i szlachetno-
ści, zdawało się, że nie podlega żadnym
fizycznym ograniczeniom. Płynął gdzieś
tam pod strojne w wykusze sklepienie
sali i wracał delikatnym pogłosem.
Naprawdę nie zdarzyło mi się później ni-
gdy słyszeć na żywo moniuszkowskich
pieśni przekazanych z taką lekkością 
i pięknem. Dla powodów zbyt osobi-
stych, żeby o nich mówić z tej okazji, za-”

”Poza operà bra∏a
cz´sto udzia∏
w koncertach
symfonicznych, 
a utwory
Beethovena,
Szymanowskiego, 
Bacha i Bouleza 
by∏y Jej
najbli˝sze.
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O deszła cicho 16 lipca 2010 roku mając 90 lat. Czy
chorowała – czy ktoś z Nią był – kiedy ZASP dowie-
dział się o Jej śmierci – czy ktoś z kolegów był na
pogrzebie – nie wiem – i te pytania będą mnie drę-

czyć. Dlaczego nie zadzwoniłam wcześniej?
Żyła samotnie od wielu lat po śmierci męża – znanego akto-

ra i śpiewaka Witolda Kałuskiego – bohatera Powstania War-
szawskiego, żołnierza AK, pseudonim „Sylwester”.

Była przeciwieństwem swojego męża. On bardzo towarzy-
ski, wesoły, lubił przebywać z ludźmi, spotykać się z kolegam
i w SPATiF-ie. Ona domatorka – stroniła od świata – żyła w cie-
niu swojego męża. A była bardzo dobrą aktorką o bardzo do-
brych warunkach zewnętrznych. Nie widziałam Jej w „Pannie
Maliczewskiej”, którą grała w teatrze „Ateneum”, ale słyszałam
wiele opinii kolegów, że była to najlepsza Panna Maliczewska,
jaką widzieli i nie wątpię, że tak było.

Widziałam Ją w teatrze „Komedia” grającą główną rolę 
w „Cieniu” – i to była Jej życiowa rola. Poznałam Janinę w roku
1945 w Krakowie, w studium dramatycznym Iwo Galla.

Urodzona w Wilnie, pracowała pilnie nad pozbyciem się cha-
rakterystycznego, kresowego akcentu. We wrześniu 1946 roku
wraz z zespołem Galla pojechała do teatru „Wybrzeże” w Gdyni,
gdzie grała przez dwa sezony. Potem wraz z poślubionym 
Witoldem Kałuskim zaangażowali się do Szczecina, Poznania 

Janina Szydłowska-Kałuska
(02.10.1920 – 16.07.2010)

pamiętałem ten wieczór dokładnie. Nie-
zwykłe było i to, że Pani Stefania śpiewa-
ła te pieśni właściwie dla siebie, intymnie
prawie, przez co zyskiwała niezwykłą siłę
interpretacji. Publiczność porwała od
pierwszego momentu. Pamiętam, jak po
zakończeniu wpadł do zaimprowizowa-
nej garderoby rozentuzjazmowany słu-
chacz i dziękował za ten śpiew ze łzami 
w oczach, wyrażając tym uczucia wszyst-
kich na sali.

Pani Stefania skończyła w poznań-
skiej PWSM studia z wyróżnieniem.
Przy takim głosie to zresztą nic dziw-
nego. Zaczynały się lata sześćdziesią-
te, przed młodą, utalentowaną śpie-
waczką właśnie otwierały się wrota
kariery. W Poznań wrosła i nie bardzo
wyobrażała sobie mieszkanie gdzie in-
dziej, mimo nadarzających się okazji 
i propozycji. Przy jakiejś okazji rozmawia-
liśmy o tym. „Jak pan sobie wyobraża,
wałęsać się gdzieś tam po Polsce, gdzie

ludzie kombinują coś z życiem zamiast 
normalnie żyć?” Zapamiętałem sobie to
zdanie.

Szybko znalazła się w operze, to miej-
sce było przecież dla Niej stworzone. Jako
solistka śpiewała dużo i bardzo dobrze,
zbierała świetne recenzje. Słyszałem Ją 
w „Tannhäuserze”, „Carmen”, „Czarodziej-
skim flecie”, „Manru”, „Cyruliku Sewilskim”,
„Halce”. Wszędzie stwarzała bardzo wiary-
godne postaci, a nade wszystko cudow-
nie śpiewała.

Poza operą brała często udział w kon-
certach symfonicznych, a utwory Beetho-
vena, Szymanowskiego, Bacha i Bouleza
były Jej najbliższe. Spotykaliśmy się 
w dalszym ciągu także z okazji koncer-
tów rozrywkowych. Tu czarowała głosem
przy ariach operetkowych, a także wielu
pieśniach i piosenkach zdecydowanie
lżejszego kalibru, w których czuła się na
estradzie również bardzo dobrze. W żad-
nym wypadku nie dawała nikomu znać,

że jest utytułowaną śpiewaczką opero-
wą, nawet w stosunku do początkującej
piosenkareczki. A pewnego razu dowie-
działem się, że choć miała z nami wystą-
pić, zrezygnowała.

Dopiero wtedy dowiedziałem się o Jej
chorobie, bo o swych słabościach nie
zwykła nikogo informować. Paskudna
przypadłość kazała zrezygnować z zawo-
du i nakazać Pani Stefanii areszt domo-
wy, który miał trwać już do końca życia.
Od tego czasu widzieliśmy się zaledwie
kilka razy, gdy chodziłem do naszych
starszych Kolegów z życzeniami świą-
tecznymi. Uśmiechała się:„jeszcze będzie
dobrze, jeszcze pokoncertujemy”, powta-
rzała. Oboje wiedzieliśmy że to kłam-
stwo... Odeszła w samym końcu marca,
gdy zima jeszcze nie dawała za wygraną,
w taki dzień, co to jeszcze się nie zaczął 
a już skończył. Kochana, utalentowana 
i wszystkim życzliwa, Pani Stefania.

Andrzej Lajborek

Stefania Benk-Kamińska



Kiedyś się liczył. Dziś odszedł 
w zapomnieniu. A przecież 
w latach 1962–1969 był eta-
towym reżyserem Teatru Te-

lewizji w Warszawie. Cenionym i uznawa-
nym. Zrealizował szereg interesujących
przedstawień z udziałem najwybitniej-
szych artystów tamtych czasów, takich
jak Gustaw Holoubek, Nina Andrycz czy
Edmund Fetting. Jego spektakle w Te-
atrze Telewizji to między innymi „Szkoła
żon” Moliera,„Spazmy modne”Wojciecha
Bogusławskiego,„Dym” Iwana Turgienie-
wa, „Powrót do Lizbony” Güntera Eicha,
„Ożenek Rembrandta” Honore de Bal-
zac’a,„Miesiąc na wsi” Iwana Turgieniewa
i „Wachlarz Lady Windermere” Oscara
Wilde’a.

Urodził się w Warszawie. Był synem
właściciela znanej firmy samochodowej
„Auto Tukan”, która po wojnie była nie-
malże jedyną, w której można było do-
stać wszystkie akcesoria samochodowe.

Bohdana poznałem w Sopocie, w la-
tach czterdziestych ubiegłego stulecia.
Młodszy ode mnie o kilkanaście lat. Inte-
resował się wszystkim, a zwłaszcza te-
atrem. Ja stawiałem pierwsze kroki na
scenie, on marzył o teatrze. Warszawa
stale jeszcze leczyła rany i stale wygląda-
ła żałośnie. Ale życie kulturalne było bo-
gate i na wysokim poziomie intelektual-
nym. Plejada wielkich, przedwojennych
aktorów, ściągała tłumy publiczności do
Teatru Polskiego, który był wówczas je-
dynym teatrem z prawdziwego zdarze-
nia.Teatrem, który ocalał z pożogi wojen-
nej. Inne teatry grywały w dużo gorszych
warunkach. Za granicę się wtedy nie jeź-
dziło. Cała elita towarzyska, a wśród nich
literaci, aktorzy, tancerze i śpiewacy spo-
tykali się latem nad morzem. Rano na
plaży, a wieczorem w Grand Hotelu.
Wszyscyśmy się znali i lubili wzajemnie.

Bohdan zajmował kosz na plaży obok
nas. Któregoś dnia podszedł i się przed-
stawił. Szybko przylgnął do naszego to-
warzystwa, w którym prym wodził zna-
komity i niezapomniany artysta  pan
Lunio Sempoliński.

W roku 1954 Bohdan ukończył wy-
dział aktorski warszawskiej PWST i zna-
lazł się w Teatrze Nowej Warszawy (dziś
Rozmaitości), którym kierował wielki ak-
tor i jednocześnie rektor PWST Jan Krecz-
mar. Na scenie tej odbywały się oprócz
normalnych przedstawień, dyplomowe
przedstawienia studentów IV roku PWST.

Dyplomowa sztuka Bohdana to
„Niemcy” Leona Kruczkowskiego, w reży-
serii Jerzego Rakowieckiego, z udziałem
absolwentów: Mariusza Dmochowskie-
go, Oleńki Dmochowskiej, Alicji Pawlic-
kiej i Mieczysława Gajdy. Ukończone 
studia aktorskie mu nie wystarczyły. Po-
stanowił zostać reżyserem. Dyplom reży-
serski uzyskał w roku 1962, będąc asy-
stentem reżysera Jerzego Kreczmara,
przy realizacji „Samuela Zborowskiego”

Juliusza Słowackiego w Teatrze Klasycz-
nym w Warszawie (dziś Studio).

Samodzielnie wyreżyserował sztukę
Romy Ligockiej „Wielki nieobecny” w Te-
atrze im. Stefana Żeromskiego w Kiel-
cach, stając się profesjonalistą. Otrzymał
angaż do Teatru Telewizji i zaczął odnosić
sukcesy jako reżyser. W latach 70. wyemi-
grował do Anglii, gdzie podjął kolejne
studia i nawiązał współpracę z BBC-TV,
a następnie przemieszczał się między
Australią i Stanami Zjednoczonymi. Reży-
serował spektakle teatralne i wykładał 
na miejscowych uniwersytetach. W ubie-
głym roku spotkałem go przypadkowo
wraz synem na obiedzie w Klubie Aktora.
Natychmiast odżyły wspomnienia. Nie-
wiele się zmienił. Umówiliśmy się na na-
stępne spotkanie. Niedawno znalazłem
nekrolog w Gazecie Wyborczej i nic wię-
cej. Zrobiło mi się smutno. Świat szybko 
o nas zapomina. Dlatego postanowiłem
napisać tych kilka słów o Jego działalno-
ści. Żegnaj drogi Bohdanie.

Witold Sadowy

115Biuletyn Informacyjny  18-2010

P O ˚ E G N A N I A

i wreszcie do Warszawy. Nie śledziłam Ich kariery dokładnie,
więc moja wiedza w tym zakresie z pewnością nie jest kom-
pletna.

Z Janką spotkałam się po wielu latach w ZASP-ie na zebraniu
Koła Seniorów. I właśnie teraz zaniepokoiłam się, że nie było Jej
na ostatnim, wrześniowym spotkaniu naszego Koła. Telefon 
dawał wiadomość: „nie ma takiego numeru”. Zadzwoniłam do
pani Marysi Jankowskiej i dowiedziałam się tej smutnej prawdy.

Jak umarła i kto był przy Niej – nie wiem. Myślę, że jest pocho-
wana razem z mężem na warszawskich Powązkach.

Nie zrobiła kariery, nie umiała walczyć – cicha, skromna, nie-
widoczna, samotna.

Żegnamy Cię kochana Janko – Twoje koleżanki od Galla,
a dziś mieszkanki Skolimowa: Iza, Aniela i Zosia.

Zofia Perczyńska
Kronikarz Skolimowa

Janina Szydłowska-Kałuska

Bohdan Trukan
(27.10.1932 – 14.08.2010)

””By∏ utalentowanym m∏odym re˝yserem.
Sympatycznym, znakomicie wychowanym 

i zawsze Êwietnie ubranym. Oddanym bez reszty
swojej pracy. Cechowa∏a go skromnoÊç 

i szacunek dla drugiego cz∏owieka. 



D
nia 24 września 2010 roku, od-
szedł z naszego teatralnego
grona, na wieczny spoczynek
kolega i przyjaciel – aktor lal-

karz – Andrzej Ulrich. Był postacią
barwną i wyrazistą, zarówno w życiu
jak i na scenie. Charakteryzował się
postawą szczerości i uczciwości, cza-
sem trochę rubaszny w kontaktach za-

wodowych i koleżeńskich. Ceniono go
za prostolinijność, umiejętność anga-
żowania się w problemy ważne w spo-
sób zdecydowany, nadając im wymiar
wartości niezbędnych dla środowiska
teatralnego.

Swoją artystyczną drogę rozpoczął 
w poznańskim Teatrze Lalek „ Marcinek”
w 1961 roku. Potem były teatry w Białym-
stoku, Toruniu i Zielonej Górze. Najdłużej
cumował w szczecińskim Teatrze Lalek
„Pleciuga”, któremu pozostał wierny do
końca.Wiele ról obdarzył interesującą in-
terpretacją i perfekcyjną animacją, sytu-
ując się w gronie lalkarzy zasłużonych.
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Andrzej Ulrich
(28.08.1941 – 24.09.2010)

A
leksander Andrzej Łabiniec,
ur. 14 listopada 1930 roku 
w Goraju, malarz, scenograf,
reżyser teatralny, nauczyciel

akademicki, autor scenariuszy teatral-
nych i filmowych. Od 55 lat związany
był z Banialuką jako współtwórca ar-
tystycznej formuły Teatru Lalek Bania-
luka: artystycznego teatru dla dzieci,
zmierzającego ku teatrowi plastycz-
nemu. Reżyserując spektakle i two-
rząc scenografie dla ponad stu wido-
wisk Banialuki (statystycznie rzecz
biorąc zrealizował tu co drugi spek-
takl) w dużym stopniu był autorem
sukcesów tego teatru w Polsce i za
granicą.

Andrzej Łabiniec studiował w Akade-
mii Sztuk Pięknych w Krakowie w pra-
cowniach prof. prof. Karola Frycza, An-
drzeja Stopki i Zbigniewa Pronaszki,
studia uzupełniające z psychologii bar-
wy kontynuował w Centre de Recher-
ches d'Ambiances w Paryżu; dyplom re-
żysera teatralnego uzyskał składając
egzamin przed komisją Ministerstwa Kul-
tury i Sztuki.

Teatr był najważniejszym ale nie jedy-
nym miejscem jego artystycznej działal-
ności. Cały czas szukał nowych sposo-
bów i form artystycznej wypowiedzi,
łatwo rozstawał się z dotąd wypracowa-
nymi konwencjami i stylistykami na
rzecz ciągłych poszukiwań i ekspery-
mentów. Pociągały go nowe artystyczne
wyzwania i nowe obszary twórczego po-
znania – był malarzem i grafikiem (auto-
rem wielu plakatów, ilustracji do książek 
i opracowań graficznych różnych wy-
dawnictw) scenografem, reżyserem te-

atrów lalkowych i autorem scenariuszy.
Przez wiele lat blisko współpracował z te-
lewizją, a zwłaszcza z Ośrodkiem TVP w
Katowicach, dla którego przygotowywał
oprawę plastyczną programów kultural-
nych i artystycznych, rozrywkowych, do-
kumentalnych i informacyjnych, a także
scenografię dla Teatru Telewizji.

Wiele lat był też wykładowcą Uniwer-
sytetu Śląskiego w Katowicach i Cieszy-
nie, gdzie w latach 1975–1990 prowadził
wykłady i ćwiczenia z zakresu teatru.
Ostatnio prowadził zajęcia ze studenta-
mi scenografii krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych.

Jako scenograf etatowo związany 
z Teatrem Lalek Banialuka w Bielsku-Bia-
łej i Teatrem Polskim w Bielsku-Białej, sta-
le współpracował z teatrami: lalkowymi,
dramatycznymi, operą i operetką, także 
z teatrem telewizji.

W ciągu ponad 55 lat pracy zawodo-
wej zrealizował około 200 scenografii dla
różnych teatrów i wyreżyserował ponad
50 widowisk teatralnych. Jest autorem
kilkunastu sztuk teatralnych lub scena-

riuszy teatralnych i filmowych (dla filmu
animowanego), a także autorem adapta-
cji dla potrzeb teatru. W 2009 roku wydał
tomik wierszy z własnymi ilustracjami.

Poza teatrem aktywnie zajmował się
malarstwem – ono było punktem wyjścia
całej twórczości artysty. Pierwszą ważną
dla Andrzeja Łabińca wystawę malar-
stwa (wtedy wyłącznie abstrakcyjnego)
zorganizował mu Tadeusz Kantor w Gale-
rii Cricot-2, w latach sześćdziesiątych.
Potem artysta brał udział w wielu okrę-
gowych i ogólnopolskich wystawach,
eksponował też swoje prace poza grani-
cami kraju, m.in. w Stanach Zjednoczo-
nych, Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, Austrii,
na Węgrzech, w Czechosłowacji, Francji,
Danii i Niemczech. Był współautorem
wielkiej, zorganizowanej pod auspicjami
UNIMA (Międzynarodowej Unii Lalkar-
skiej) wystawy polskiej scenografii „Świat
polskiej szopki” eksponowanej w wielu
ośrodkach w Polsce i za granicą. W obra-
zach artysty – niezależnie od tego czy
jest to malarstwo abstrakcyjne, pejzaże,
portrety, akty czy historyczne pastisze –
ważny jest nade wszystko kolor, nastrój 
i poetycka atmosfera, czasem także dow-
cip i zaskakująca gra skojarzeń. Liczy się
proporcja barw i linii, ruch i przestrzeń
oraz osobiste doznania w trakcie proce-
su twórczego. Indywidualna i retrospek-
tywna wystawa prac Andrzeja Łabińca
była prezentowana w 1997 roku w Gale-
rii Bielskiej BWA w Bielsku-Białej, w 2002
roku w Bielskim Centrum Kultury, w 2004
roku ponownie w Galerii Bielskiej BWA,
w 2006 w Muzeum Okręgowym w Biel-
sku-Białej, w 2008 w salach Akademii
Techniczno-Humnistycznej w Bielsku-
-Białej. W 2009 roku wystawa scenografii
telewizyjnej artysty pokazywana była 
w Bielsku-Białej w ramach programu
Bakcyle, czyli młodzież i artyści.

(L.K.)

Aleksander Andrzej Łabiniec
(14.11.1930 – 23.09.2010)
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Janku !!!
Minęło trzydzieści lat, odkąd zwią-

załeś się z Teatrem im. Stefana Jaracza 
w Łodzi!

Trzydzieści lat prób, spektakli, trzy-
dzieści lat wspólnego życia w teatrze 
i poza teatrem. Trudno zmieścić w ra-
mach arkusza papieru wspomnienia 
o Tobie, tak bardzo bliskim w kontaktach
zawodowych i koleżeńskich. Potrafiłeś
narzucić w spotkaniach z nami swoją to-
nację, swój styl bycia. Nadwrażliwością,
emocjami, wspaniałym poczuciem hu-
moru zarażałeś otoczenie. Ze wzrusze-
niem spoglądam na Twoje miejsce przy
stoliku w bufecie teatru; z kawą, nieod-
łączną paczką papierosów, „Przeglądem
Sportowym”, a wokół koleżanki i koledzy.
Odczytywałeś swoje satyryczne, dowcip-
ne wiersze. Twoje ujmujące poczucie hu-
moru udzielało się otoczeniu.

Ładowałeś aktorskie „akumulatory”
atmosferą teatru. Spalałeś się przy pracy
w teatrze, filmie, zawsze przygotowany,
pełen aktorskiej inicjatywy, również jako
asystenta reżysera!

Trudno Ci było oddzielić życie zawo-
dowe od prywatnego...

Odnosiliśmy wrażenie, że gdybyś miał
materac na scenie, herbatę, papierosy,
coś dobrego do zjedzenia, od czasu do
czasu piwko (nic mocniejszego), mógł-
byś z teatru nie wychodzić. Kiedyś żarto-
wałem:„Jasiu! załóż kapelusz z szerokim
rondem (nosił kiedyś taki) pelerynę, szty-
blety i poproś Melpomenę, by cię prze-
niosła do Krakowa, do teatru Wyspiań-
skiego. Życie w tamtej atmosferze byłoby
Twoim żywiołem! W Krakowie ukończy-
łeś PWST i życiowe marzenie, po trudach
zdawania na studia – spełniło się! Teatry:
Kalisza, Opola i następne spełnione ma-
rzenie: rodzinna Łódź i teatr Jaracza!
Nasz najbliższy kontakt zawodowy był
związany z „Rozmowami uchodźców”
Brechta. Premiera w teatrze Jaracza, a po
ośmiu latach, gościnnie, w teatrze No-
wym. Później, jeszcze wiele innych pre-
mier...

I...ostatnia ... i... ostatni Twój spektakl!
W długiej sekwencji „stójki” (narzekałeś
na kręgosłup) opierałeś się za moimi ple-

cami o schody i dotykając moich pleców,
mimo bólu, szeptałeś żartobliwe ostrze-
żenie:„Uważaj na kręg 5”.

Teraz stoi obok mnie zestresowany
zastępstwem kolega, a ja widzę Ciebie 
i słyszę Twój głos!

Czuję dotyk Twojej ręki...
Tę dobrą, koleżeńską dłoń będę za-

wsze czuł i pamiętał! Ja – i cały Jaraczo-
wy zespół!

Andrzej Głoskowski
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Jego role to przede wszystkim bohatero-
wie charakterystyczni, pełni prawdy i bo-
gatej różnorodności cech. Byli to m.in.: oj-
ciec w „Pięknej i Bestii” Frantiśka Hrubina
i reżyserii Tomaśa Dworaka, demoniczny
magazynier w „Dwóch sercach” Dariusza
Kamińskiego, Koryfej w „Cudokach kra-
kowskich, czyli szopce po polsku” Bogda-
na Głuszczaka, Szlachcic w „Panu Twar-
dowskim” Waldemara Wolańskiego, Duży
Klaus w „Małym i Dużym Klausie” Wal-
demara Żyszkiewicza według Hansa
Chrystiana Andersena, oraz wiele innych
ról, które pozostaną w pamięci widzów,
krytyków teatralnych i kolegów. Uczest-
niczył w spektaklach prezentowanych na
festiwalach w kraju i za granicą.

Andrzej był także społecznikiem. Czas
swój dzielił między pracę zawodową,
działalność społeczną i rodzinę. Był au-
tentycznie zaangażowany w Związku Ar-
tystów Scen Polskich, od początku swej
przynależności, to znaczy od roku 1971.
Przez kilka kadencji był przewodniczą-
cym Koła. Pełnił odpowiedzialną funkcję
wiceprzewodniczącego szczecińskiego

Oddziału naszego Stowarzyszenia. W la-
tach 1996–2002 członek Zarządu Sekcji
Teatrów Lalkowych, od 2002 roku czło-
nek Zarządu Głównego ZASP oraz czło-
nek Komisji d.s. Domu Aktora Weterana 
w Skolimowie. Za swoją aktywność spo-
łeczną i zawodową, na wniosek Kapituły
Członków Zasłużonych, Walny Zjazd
nadał Andrzejowi godność Zasłużonego
Członka Związku Artystów Scen Polskich.

Gdy jesienią 2006 roku szczecińska
„Pleciuga” stanęła w obliczu niebezpie-
czeństwa przeniesienia teatru w inne
miejsce, z powodów, które stanowiły i za-
gadkę, i jednocześnie podejrzenia o nie-
zbyt przemyślane decyzje kompetent-
nych czynników – wówczas Andrzej
Ulrich powołuje do życia Obywatelski Ko-
mitet na rzecz Wspierania Budowy Nowej
Siedziby Teatru Lalek „Pleciuga” w Szcze-
cinie. Pomysł okazał się trafiony w dzie-
siątkę. Wszyscy, którzy znali wartość do-
konań teatru, którzy doceniali potrzebę
jego istnienia, stanęli murem za dyrekcją
i zespołem całej „Pleciugi”, w działaniach 
o jej artystyczny i materialny byt. Miał 

w tym i swój drobny udział nasz ZASP,
wspierał bowiem swym autorytetem ko-
legów w Szczecinie a władze miasta prze-
konywał o potrzebie permanentnej edu-
kacji teatralnej dzieci i młodzieży. I udało
się. Już w maju 2009 roku uroczyście roz-
począł swoją misję Teatr Lalek „Pleciuga” ,
w nowym, nowocześnie wyposażonym
teatrze w centrum miasta. Z satysfakcją,
ale i z zazdrością spoglądał Andrzej na
pięknie komponujący się teatralny
obiekt. Miał jeszcze nadzieję stanąć na tej
nowej, wielkiej scenie, przed wielką wi-
downią i dla niej zagrać… Niestety, cho-
roba coraz skuteczniej odbierała Andrze-
jowi siły. Rzadko bywał w teatrze. Dla
niego kurtyna powoli, ale nieodwracalnie
opadała. Światła zgasły. Nikt nie klaszcze.

Odprowadziliśmy Andrzeja do prze-
pięknie położonego parku – cmentarza,
wśród starodrzewia i wszechobecnej zie-
leni. Spoczął w mogile, nad którą słychać
tylko szum gałęzi… i kołyszących się
drzew… i świergot ptaków. Przy ulicy –
Ku słońcu.

Władysław Owczarzak

J a n  H e n c z
(03.08.1946 – 27.09.2010)
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S
ympatyczny, skromny i uta-
lentowany. Odszedł cicho,
niezauważony. Ambitny i pra-
cowity. Nie potrafił zabiegać

o swoje interesy.
Urodził się w Warszawie. Od młodości

teatr go fascynował. Zaczynał po wojnie.
W roku 1952 zdał egzamin eksternistycz-
ny przed Komisją Egzaminacyjną Związ-
ku Artystów Scen Polskich.W tym samym
roku zaangażował się do Teatru Syrena,
w którym spędził lata 1950–1958.

Grał w licznych przedstawieniach re-
wiowych, a także w lekkich komediach,
między innymi w „Sprawie Kowalskiego”
Gozdawy i Stępnia oraz w komedii Ada-
ma Grzymały-Siedleckiego „Maman do
wzięcia”. Zauważony, czuł się w tym te-
atrze dobrze. Ale to nie był teatr jego 
marzeń. Chciał się sprawdzić w teatrze
dramatycznym. Wyjechał z Warszawy 
i związał się z Teatrem im. Aleksandra Wę-
gierki w Białymstoku, tam też udało mu
się rozwinąć skrzydła. Grał w różnorod-
nym repertuarze i pracował z wieloma
wybitnymi reżyserami od roku 1958 do
roku 1968, chociażby takie role jak:
Anuczkin w „Ożenku” Gogola, w reży-
serii Zygmunta Chmielewskiego, Rizzio 
w „Marii Stuart” Juliusza Słowackiego 
i Benedyk w „Wiele hałasu o nic”Szekspira,
w reżyserii Zbigniewa Sawana. Był hrabią
Fantazym w dramacie Juliusza Słowackie-
go „Fantazy”, Szatanem w „Kordianie”,
Sebastianem w szekspirowskiej „Burzy”,
a  także Nawigatorem w sztuce Simono-

wa „Sumienie” u reżysera Jerzego Zegal-
skiego, z którym mu się świetnie praco-
wało. Grał także Wacława w „Zemście”
Aleksandra Fredry u Stefanii Domańskiej.

W Białymstoku uhonorowano go naj-
wyższą Nagrodą Miejskiej Rady Narodo-
wej za dokonania artystyczne w tym
mieście.

W roku 1968 powrócił do stolicy i wy-
stępował na deskach Teatru Ziemi Mazo-
wieckiej, a potem Teatru Popularnego na
Pradze, aż do roku 1983. Jego liczące się
role w tych teatrach to: Kasjo w „Otellu”
Szekspira, w reżyserii Andrzeja Konica,
Pan Józef w „Ładnej historii” Caillavet’a 
i Flersa oraz  Henryk w uroczej komedii
„Kłamczucha”u Józefa Słotwińskiego. Po-
nadto Prokurator w „Wilkach w nocy”
Tadeusza Rittnera, w reżyserii Teresy 
Żukowskiej, Jan Tarnowski w „Barbarze 
Radziwiłłównie” Felińskiego u Marii Ka-
niewskiej, a także Kapelan w „Damach 
i huzarach” Aleksandra Fredry. Współpra-
cował z Teatrem Telewizji i Polskim Ra-
diem.

Nie widziałem Go od dawna. Kilka dni
temu dowiedziałem się, że odszedł. Był
zdolnym aktorem, dobrym człowiekiem 
i życzliwym kolegą. Żegnaj Jacku.

Witold Sadowy
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IRKĘ DUBRAWSKĄ poznałem w latach pięćdziesią-
tych ubiegłego stulecia, w Teatrze Ateneum, u dy-
rektora Janusza Warmińskiego. Nie była jeszcze żo-
ną Zygmunta Hübnera, późniejszego dyrektora

Teatru Powszechnego, który do dzisiaj nosi jego imię. Próbowa-
liśmy „Maturzystów” Zdzisława Skowrońskiego. Byliśmy młodzi,
radośni i zakochani w teatrze. Pełni zapału i chęci tworzenia.
Otaczały nas wielkie autorytety. W teatrze panowała hierarchia.
Każdy znał swoje miejsce. W obsadzie doświadczeni starsi kole-
dzy i cała młodzież aktorska tego teatru. Ja byłem spoza tej gru-
py, zaproszony do roli chuligana Zawady.

Od pierwszej chwili polubiliśmy się, a z Mirką natychmiast
znaleźliśmy wspólny język. Była dużo młodsza ode mnie. Najroz-
sądniejsza z całej młodzieżowej grupy. Na pierwszy rzut oka
sprawiała wrażenie osoby chłodnej. Ale to tylko pozory.
Miała w sobie mnóstwo ciepła i wrażliwości. Potrafiła śmiać
się i żartować, co nie przeszkadzało jej patrzeć na wszystko
z dystansem.

Studia aktorskie rozpoczynała w łódzkiej  PWST a kończyła w
Warszawie, w roku 1950. Dyplom otrzymała w roku 1951. Na-
tychmiast została zaangażowana do nowo otwierającego się Te-
atru Ateneum, który w czasie działań wojennych zniszczony, był
jeszcze w remoncie. Jej mistrzami byli: Aleksander Zelwerowicz,

Mirosława Dubrawska
(28.04.1928 – 12.10.2010)

Jacek Brick
(18.01.1930 – 11.10.2010)
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”Grał w licznych

przedstawieniach rewiowych,

a także w lekkich

komediach...

...Ale to nie był teatr jego

marzeń. Chciał się sprawdzić

w teatrze dramatycznym.
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Leon Schiller i Jan Kreczmar.To oni przygotowywali ją do zawo-
du. Uczyli szacunku i miłości do teatru. Należała do pokolenia,
które widziało wspaniały teatr i wielkich aktorów. Miała szczę-
ście pracować z najwybitniejszymi reżyserami: Jerzym Jaroc-
kim, Bohdanem Korzeniewskim, Andrzejem Wajdą, Konradem
Swinarskim, Zygmuntem Hübnerem, Ludwikiem René, Aleksan-
drem Bardinim i Adamem Hanuszkiewiczem.

Swojego męża, Zygmunta Hübnera poznała na studiach. Za-
kochali się w sobie i pobrali. Byli szczęśliwym małżeństwem.
Urodziła mu córkę Joannę, która wyszła za mąż i obdarowała ich
wnukiem Mikołajem. Mira ubóstwiała go. Kochała teatr, ale ko-
chała także rodzinę. Była wspaniałą żoną, matką i babcią.

Debiutowała w Szczecinie, na scenie Teatru Współczesnego,
w roku 1950 rolą Horodniczanki w „Rewizorze” Gogola, w reży-
serii Hugona Morycińskiego. W Teatrze Ateneum stale trwał 
remont. Kiedy się skończył, wróciła do stolicy i w roku 1951,
w inauguracyjnym przedstawieniu Teatru Ateneum zagrała jed-
ną z głównych ról w „Interwencji” Lwa Sławina, w reżyserii mło-
dego, znakomicie się zapowiadającego Ludwika René, o którym
mówiono, że będzie następcą Leona Schillera. Do roku 1957 by-
ła aktorką tego teatru. Tam kształtowała się Jej osobowość. Za-
wsze ten teatr wspominała z rozrzewnieniem.

Kiedy w roku 1957 Zygmunt Hübner został dyrektorem Te-
atru Wybrzeże w Gdańsku, pojechała z nim. Grała tam między
innymi: Lady Makbet w szekspirowskim „Makbecie”, w  jego re-
żyserii i Ingę w „Pierwszym dniu wolności”Leona Kruczkowskie-
go, Celię w „Kapeluszu pełnym deszczu” ze Zbyszkiem Cybul-
skim u Andrzeja Wajdy, Andromakę w „Wojny trojańskiej nie
będzie” Jean Giraudoux u Bohdana Korzeniewskiego i Daisy 
w „Maszynie do liczenia” u Stanisława Milskiego.

Od roku 1960 do roku 1964 była znowu w Ateneum. Zagrała
między innymi Lenę w „Więźniach z Altony” Sartre’a z Aleksan-
drą Śląską, w reżyserii Janusza Warmińskiego i Nancy w „Req-
uiem dla zakonnicy” u Jerzego Markuszewskiego.

Po czterech sezonach opuściła znowu Warszawę i pojechała
wraz z mężem do Krakowa, do Starego Teatru, gdzie Zygmunt
Hübner objął dyrekcję. W Krakowie do roku 1970 grała kolejne
swoje role, takie jak Eleonorę w „Tangu” Mrożka, Olgę w „Trzech
siostrach” Czechowa i Panią Toothe w sztuce Albee’go „Wszyst-
ko w ogrodzie” u Jerzego Jarockiego oraz Solange w „Pokojów-
kach” i hr. Idalię w dramacie Juliusza Słowackiego „Fantazy”
u Konrada Swinarskiego.

Od 1970 do 1974 należała do zespołu Teatru Narodowego,
na którego scenie powtórzyła swoją rolę Ingi w „Pierwszym
dniu wolności”, tym razem w reżyserii Adama Hanuszkiewicza.
Ponadto grała jeszcze w kilku innych sztukach, a wśród nich
Matkę w „Wacława dziejach” Stefana Gorczyńskiego.

Od roku 1974 aż do końca dni swoich, związana była z Te-
atrem Powszechnym, którym przez wiele lat kierował Jej mąż.
I choć trzykrotnie była dyrektorową, nigdy nie mieszała się 
w sprawy teatru i nie podpierała nazwiskiem męża. Prywatnie
była panią Hübnerową, a na scenie zawsze Mirosławą Dubraw-
ską – wybitną aktorką. Pamiętne Jej role w tym teatrze to: Pela-
gia Iwanowna w „Barbarzyńcach” Gorkiego u Aleksandra Bardi-
niego i rewelacyjna wprost jako antypatyczna Siostra Ratched
w „Locie nad kukułczym gniazdem” w roku 1977, w znakomitej
reżyserii Zygmunta Hübnera. Utożsamiła się z rolą Siostry Rat-
ched do tego stopnia, że kiedy przechodziła w czasie akcji
wśród publiczności na scenę, czuła z jaką odrazą spogląda na
nią widownia i jak jej nienawidzi. To było Jej największe zwycię-
stwo. Każdy aktor o tym marzy. U Kazimiera Kutza  grała Panią
Stokmann we „Wrogu ludu” Ibsena, u Piotra Cieślaka Helenę 

w „Czwartkowych damach”, Enonę w „Fedrze” Racine’a z Krysty-
ną Jandą i wreszcie Ethel, w znakomitym przedstawieniu „Nad
złotym stawem” Ernesta Thompsona. Tę rolę przygotowała 
w roku 2001, na jubileusz swojego 50-lecia pracy artystycznej
na scenie, w reżyserii Zbigniewa Zapasiewicza, który grał jej mę-
ża. Była zachwycająca, przeurocza, cudowna. Oboje ze Zbysz-
kiem Zapasiewiczem dali koncert gry aktorskiej najwyższych
lotów. Wzruszali i rozśmieszali do łez.

W roku 2006 spotkała się z Krystianem Lupą w Teatrze Dra-
matycznym. Zagrała u niego Panią Hertę w „Na szczytach panu-
je cisza” Thomasa Bernharda. Już wtedy miała problemy z cho-
dzeniem. Dzielnie to maskowała. W roku 2007 po raz ostatni
pojawiła się na macierzystej scenie jako Rebeka Nurse w „Cza-
rownicach z Salem” w reżyserii Izabelli Cywińskiej.

W lutym 2009 roku spotkałem Ją w Teatrze Powszechnym na
premierze nowej inscenizacji „Lotu nad kukułczym gniazdem”,
w reżyserii Jana Buchwalda. Nie poruszała się już samodzielnie.
Jeździła na wózku. Smutny to był widok. Kiedy ucałowaliśmy się
serdecznie, ze smutkiem popatrzyła na mnie i powiedziała:
„Widzisz co się ze mną stało”. Pochyliłem głowę i pocałowałem
jej dłoń, aby ukryć łzy. Potem dochodziły mnie już coraz smut-
niejsze wieści. Wreszcie amputowano Jej nogę. Odeszła 12 paź-
dziernika 2010 roku. Pozostały po Niej liczne role, zarejestrowa-
ne na taśmie filmowej, zagrane w Teatrze Telewizji, nagrania
radiowe i filmy. Żegnaj kochana Miro. Dobrze, że już nie cierpisz.
Wierzę, że jeszcze się zobaczymy i będziemy wspominać naszą
młodość.

Witold Sadowy
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oman Metzler od urodzenia
związany był z Krakowem. Tu-
taj w 1946 roku, po zawirowa-
niach związanych z wojną 

i okupacją, uzyskał maturę, by następne
lata spędzić w Techniczno-Oficerskiej
Szkole Lotniczej w Warszawie, a potem
związać się z Oficerską Szkołą w Dęblinie.
„Naturalnie wykonywał wszystkie ćwi-
czenia na ziemi i w powietrzu. Raz jeden,
podczas rutynowego skoku, zawiódł
główny spadochron. Otworzył się zapa-
sowy, zaledwie 60 metrów nad ziemią.
Życie Metzlerowi uratował, ale po wyle-
czeniu poważnej kontuzji młody pod-
chorąży trafił do rezerwy i powrócił do
Krakowa. Tutaj, pamiętając fantastyczne
przedstawienia amatorskie w wykonaniu
techników i lotników w Warszawie, po-
stanowił zdawać do szkoły aktorskiej” –
pisze w Bydgoskim Leksykonie Teatral-
nym Ewa Adamus-Szymborska. Już pod-
czas drugiego roku na talencie młodego
adepta sztuki aktorskiej poznała się Ma-
ria Biliżanka, dyrektorka Państwowego
Teatru Młodego Widza, proponując mu
stałą pracę.W ten sposób Roman Metzler
ukończył studia w roku 1953 jako wolny
słuchacz, mając w dorobku role w „Oknie
w lesie” Rachmanowa, w „Naszych dziew-

czętach” Macieja Słomczyńskiego, w re-
żyserii Lidii Zamkow, w „Nawojce” Hanny
Januszewskiej, a także w „Warszawskim
wodewilu” i w „Panu Damazym”.

Jego pierwszy przyjazd do Bydgosz-
czy miał miejsce w roku 1955. W grodzie
nad Brdą spędził wówczas cztery lata,
grając przede wszystkim niewdzięczne
role amantów, co było w absolutnej nie-
zgodzie z jego upodobaniami do postaci
i bohaterów charakterystycznych. Zwró-
cił wówczas na siebie uwagę już w pierw-
szym sezonie rolą w trzyaktowej komedii
Ireny Jurgielewiczowej „Kłopot z mężczy-
znami”. Oto co w jednej z popremiero-
wych recenzji napisała H. Bychowska:
„Najlepszym wśród mężczyzn jest bez-
sprzecznie Roman Metzler w roli Antka
Haręzy – prosty, naturalny i bezpośredni,
doskonały zarówno w koleżeńskiej roz-
mowie w gwarze góralskiej, jak i w wyjąt-
kach ze „Snu nocy letniej”. W podobnym
tonie pisał o jego roli Kasja w „Otellu”Wi-
liama Szekspira W. Lesiewski:„Kasjo Met-
zlera umiejętnie łączy ogładę dworzani-
na z prawością rycerza”, a J. Piechocki 
w swojej recenzji dodał, że „aktor wypo-
sażył Kasja w rysy jednające mu sympa-
tię”. Nie mniej pochlebne opinie zyskała
rola Wacława w „Zemście” Aleksandra
Fredry, którą Metzler zagrał w roku 1956.
Krytyka zwróciła wtedy uwagę, że młody
aktor „korzystając z podtekstu komedii,
dużo zrobił, aby tchnąć autentyczne ży-

cie w papierową postać i sentymentalne-
go kochanka zamienić w pełnego werwy
młodzieńca”. Po czterech sezonach arty-
stycznych spędzonych w Teatrze Ziemi
Pomorskiej i sukcesach w spektaklach re-
żyserowanych przez Mieczysława Wieli-
cza, Hugona Morycińskiego, Stefana Win-
tera, Andrzeja Witkowskiego i Sławomira
Misiurewicza, w roku 1959 Roman Met-
zler pojawia się na jeden sezon w zespo-
le Teatru Ziemi Mazowieckiej w Warsza-
wie, by zagrać w przedstawieniu Wandy
Wróblewskiej „Panna młoda w kąpieli”.
Przez następne 10 lat zdobywca dwóch
„Złotych Masek” przyznawanych przez
Dziennik Wieczorny w Bydgoszczy prze-
bywa w Teatrze im. Jaracza w Olsztynie,
grając wiele głównych ról zróżnicowa-
nych w charakterze, od tytułowego Ali-
-Baby po Almavivę w „Cyruliku sewil-
skim”, w reżyserii Ireny Byrskiej. W wieku
42 lat Roman Metzler postanawia powró-
cić do teatru w Bydgoszczy, by związać 
z nim swój aktorski żywot aż do emerytu-
ry, z roczną przerwą w latach 1986/1987
na pracę w Teatrze Polskim w Poznaniu.

Po powrocie do bydgoskiego teatru
pojawił się najpierw w „Czarnej komedii”
Petera Shaffera i „Nie-boskiej komedii”
Krasińskiego, by już w 1972 roku otrzy-
mać wyróżnienie na XIV Festiwalu Te-
atrów Ziemi Północnej za rolę Kapelana
w spektaklu Zygmunta Wojdana „Matka
Courage i jej dzieci”. Największą popular-
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Bardzo lubi´ role charakterystyczne

R o m a n  M e t z l e r
(04.06.1928 – 31.10.2010)

Tytułowa rola 
w „Panu Damazym”
we własnej reżyserii

Horodniczy w „Rewizorze” Gogola 
w reżyserii Alojzego Nowaka

Mazurkiewicz w „Żołnierzu królowej Madaga-
skaru”, w reżyserii Jerzego Wróblewskiego



ność wśród publiczności przyniosła Met-
zlerowi jednak brawurowo zagrana rola
Caramanchela w „Zielonym gilu” Moliny,
tytułowy „Grzegorz Dyndała” Moliera 
i Pantalone w „Słudze dwóch panów”,
gdzie aktor zachwycał już do perfekcji
opanowanym warsztatem, niezwykłą
sprawnością fizyczną i wspaniałą dykcją.
Za ostatnią z tych ról aktor w roku 1979
otrzymuje pierwszą „Złotą Maskę” Dzien-
nika Wieczornego. Odbierając nagrodę
powiedział: „Bardzo lubię role charakte-
rystyczne. Uwielbiam rzeźbienie typów
ludzkich o złożonych charakterach. (…)
Jestem zwolennikiem tezy, że trzeba być
postacią, którą się kreuje, a nie grać ją tyl-
ko. Trzeba wyrażać całą o niej prawdę”.
Wszyscy krytycy w realizacji Goldoniego
zgodnie podkreślali jego talent komicz-
ny, niezwykłe umiejętności przeobraża-
nia się oraz to, z jaką wiarygodnością
wcielił się w postać człowieka pełnego
sprzeczności, by dotrzymać kroku córce
w jej skomplikowanym życiu.

Apogeum swojej aktorskiej formy Ro-
man Metzler przeżywa w czasie sprawo-
wania dyrekcji przez Jana Błeszyńskiego,
Grzegorza Mrówczyńskiego i Alojzego
Nowaka. Jubileusz 25-lecia pracy arty-
stycznej artysta obchodził w 1975 r. rolą
Daszewskiego w zabawnym i z wdzię-
kiem zrealizowanym spektaklu „Radcy
pana radcy”, w inscenizacji Jerzego Wró-
blewskiego. U tego samego reżysera za-
grał później jeszcze w „Wielkim Królu”,
w „Rewolwerze”, gdzie rola Barbiego do-
strzeżona została na Opolskich Konfron-
tacjach Klasyki Polskiej oraz wyróżniona
przez Dziennik Wieczorny i w „Żołnierzu
królowej Madagaskaru”. Krystyna Star-
czak-Kozłowska, pisząc o roli w sztuce
Bałuckiego, zauważa: „Tej postaci, nader
dobrodusznej i ograniczonej, przydał
Metzler swoistego uroku osoby będącej
zawsze w dobrym tonie”. Nie dziwi więc
fakt, że ten zawsze grany przy pełnej wi-
downi spektakl pojawiał się w repertu-
arze aż 87 razy. Nie mniej interesujące
postaci zagrał Metzler w „Ryszardzie II”,
w „Grubych rybach”,„Czupurku”,„Szczęśli-
wym wydarzeniu” i w zgrabnie zainsceni-
zowanych „Niezwykłych przygodach 
pana Kleksa”, w reżyserii Konrada Szach-
nowskiego, gdzie zachwycał młodą pu-
bliczność w roli tytułowego Profesora.
Ci, którzy jeszcze dzisiaj pamiętają te
wszystkie role, z sentymentem wspomi-
nają, że w tej ostatniej wyglądał zupełnie
jak z ilustracji Jana Marcina Szancera.
Zresztą trzeba dodać, że Roman Metzler
ogromną uwagę przykładał do charakte-

ryzacji, która niekiedy zmieniała go nie
do poznania, tak samo jak do najdrob-
niejszego szczegółu w kostiumie, który
uruchamiał motorykę jego ciała. Nieza-
pomniany Ksiądz Robak z „Pana Tade-
usza”, w reżyserii Wojciecha Jesionki, w je-
go interpretacji będący zagadkowym,
nie pozbawionym rubasznego humoru
człowiekiem z przeszłością, robił to
wszystko po to, by osiągnąć jak najwięk-
szą wiarygodność i prawdę kreowanej na
scenie postaci. Dlatego starał się zawsze
być perfekcjonistą. Zauważali to i doce-
niali krytycy. Anita Nowak po premierze
„Raju leniuchów, czyli Demokracji ateń-
skiej”, w reżyserii Leszka Czarnoty, gdzie
zagrał Pana Luda napisała: „Aktor o ze-
wnętrznych warunkach amanta w spo-
sób niezwykle trafny przeistoczył się 
w zgrzybiałego staruszka. Rola ta została
nie tylko doskonale przemyślana, ale 

i od strony warsztatowej dopracowana 
w każdym szczególe”.

W 1982 roku w biografii zapracowa-
nego artysty pojawiła się kolejna wielka
rola, tym razem w „Zemście”, ponownie 
w reżyserii Leszka Czarnoty. Waldemar
Jasiński w Ilustrowanym Kurierze Pol-
skim po premierze napisał:„Operując ca-
łą gamą aktorskiego rzemiosła, bezlito-
śnie rozprawił się ze swoim Rejentem,
a że był oszczędny i skupiony, przez to
otrzymaliśmy kreację wyrazistą i suge-
stywną”. Natomiast po premierze „Mada-
me Sans-Gene”, w reżyserii Jerzego Uklei,
ten sam recenzent stwierdził:„Bardzo do-
bry, jak zwykle, jest w tym przedstawie-
niu Roman Metzler. Jego Fouche jest tak
sugestywny, że na dobrą sprawę aktor
śmiało mógłby zrezygnować z tak do-
słownej charakteryzacji”.
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Tytułowa rola w „Panu Damazym” we własnej reżyserii
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Wlistopadzie tego roku, odeszła
od nas na zawsze, nasza kole-
żanka, ciepła, pogodna, o wiel-

kim sercu, prawy człowiek, artystka dra-
matyczna i śpiewaczka.

Studiowała w Państwowej Wyższej
Szkole Teatralnej w Warszawie u prof.
Zelwerowicza. Dyplom ukończenia zdała
jako ekstern w 1948 roku. Studiowała
również w Wyższej Szkole Muzycznej na
wydziale wokalnym u prof. Ady Sari. Od
1949 roku pracowała kolejno w Teatrach:
Ludowym w Warszawie, Syrena, Nowym,
w Teatrze operetkowym w Lublinie, w Te-

atrze im.Węgierki w Białymstoku, związa-
na była też z Estradą Warszawską i Te-
atrem Popularnym w Grudziądzu.

Do naszego ZASP-u należała od 1986
roku. Przez krótki okres czasu była też
pensjonariuszką Domu Artysty Weterana
w Skolimowie.

Nie ma już wśród nas tej uroczej i przez
wszystkich lubianej koleżanki, ale pamięć
o Niej zostanie w naszych sercach.

Pochowana na Cmentarzu Powązki
Wojskowe w Warszawie w grobie rodzin-
nym.

Rysia Gozdowska
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Stanisława Ćwik-Wołoszyn
(05.01.1915 – 12.11.2010)

Ogromny talent i pracowitość Roma-
na Metzlera pozwalały mu na wcielanie
się w bardzo różne postaci. Potrafił pięk-
nie operować klasycznym wierszem, co
udowodnił rolą Regimentarza w „Śnie
srebrnym Salomei”, w reżyserii Jacka An-
druckiego, ale i znakomicie odnajdywać
się w repertuarze współczesnym, grając
choćby Króla Ignacego w „Iwonie, księż-
niczce Burgunda”czy Burmistrza w „Wizy-
cie starszej pani”.

Na jubileusz 35-lecia pracy artystycz-
nej Roman Metzler sam wyreżyserował 
i zagrał tytułową rolę w komedii Bliziń-
skiego „Pan Damazy”. Okazał się wtedy
nie tylko dojrzałym aktorem, ale i nie
mniej utalentowanym pedagogiem bio-

rąc pod swe skrzydła młodych aktorów,
którzy stworzyli pod jego bacznym
okiem bardzo udane jak na debiuty role.
Po premierze „Rewizora” Gogola, w reży-
serii Alojzego Nowaka, Jadwiga Oleradz-
ka stwierdziła: „Horodniczy Metzlera jest
pyszny i tępy, prymitywny i groźny, tra-
giczny i ludzki w finałowym monologu”.
Natomiast Krystyna Starczak-Kozłowska
napisała: „Jak i inne postaci sztuki, Hor-
odniczy bynajmniej nie jest moralnym
potworem, lecz człowiekiem miernym 
i małym. Przez cały spektakl śledzimy, jak
pulsują jego emocje od szczytnych na-
dziei do klęski, co Metzler oddał z właści-
wą sobie maestrią, demonstrując, jak
zwykle, nienaganne rzemiosło. Ale kolej-
ną „Złotą Maskę” przynosi mu dopiero

śpiewająca rola mecenasa Mąckiego,
w której dał prawdziwy popis niebywałe-
go temperamentu i niezawodnego wy-
czucia stylu wymaganego w sztukach ko-
stiumowych. Od momentu nastania
dyrekcji Andrzeja Marii Marczewskiego
aktor pojawia się na scenie coraz rzadziej.
Gra m. in. w głośnym „Mistrzu i Małgorza-
cie” oraz w „Bogu” Woody Allena, w reży-
serii Marka Mokrowieckiego. Po spędze-
niu ponad 40 lat w teatrze w 1992 roku
decyduje się przejść na emeryturę, by 
w 2000 roku dać się jeszcze namówić 
do zagrania Dziadusia Ażurowego 
w dwuczęściowej inscenizacji „Mostu
królowej Jadwigi”, w adaptacji i reżyserii
Andrzeja Marii Marczewskiego.

Roman Metzler, kojarzony niezmien-
nie z fantazyjnie wiązaną pod kołnierzy-
kiem koszuli aksamitną wstążeczką, jako
że za krawatami nie przepadał, zawsze
prezentował na scenie do perfekcji opa-
nowany warsztat aktorski. Rzemiosło by-
ło dla niego najważniejsze. Do swoich ról
podchodził z niemałą dozą emocji, co de-
monstrował niekiedy w sposób impul-
sywny w trakcie prób, podczas pracy nad
rolą. „Takim był artystą i takim był czło-
wiekiem” – napisała w leksykonie Ewa
Adamus-Szymborska, jako że żywo ob-
chodził go świat, irytowała tandeta, huc-
pa i brak zasad.Wracając do domu ukoje-
nie przynosiło mu kopiowanie dzieł
największych malarzy. Oddawał się temu
zajęciu z ogromną cierpliwością, bo była
to druga jego wielka pasja.

Wiesław Kowalski
Na podstawie biogramu Ewy Adamus-Szymbor-

skiej, zawartego w„Bydgoskim Leksykonie 

Teatralnym”, pod redakcją Zdzisława Prussa.

Gdyralski w „Szkole obmowy”, w reżyserii
Marka Okopińskiego



P O ˚ E G N A N I A

123Biuletyn Informacyjny  18-2010

S
ześć lat bohatersko zmagała się
ze straszliwą chorobą. Zaczęło
się od raka piersi. Leczono Ją
w kraju i za granicą. Kochali Ją

wszyscy. Była wspaniałą osobą. Wspierali
Ją. W ubiegłym roku koledzy zorganizo-
wali nadzwyczajny koncert w Teatrze Na-
rodowym, aby ratować Gabrysię Kow-
nacką. Cały dochód przeznaczono na Jej
leczenie. Kiedy wydawało się, że najgor-
sze ma już za sobą, nastąpiły przerzuty
do mózgu. Cierpiała. Odeszła mając 58
lat. 30 listopada 2010 roku. Przegrała 
walkę.

Była piękną kobietą. Wybitnie utalen-
towaną. Poza talentem i wrażliwością,
miała niezwykły urok i klasę. Dystans i ta-
jemniczość.

Urodziła się we Wrocławiu. Studia ak-
torskie rozpoczynała w warszawskiej
PWST, w roku 1971, w okresie, kiedy rek-
torem szkoły był Tadeusz Łomnicki. Już
na pierwszym roku złożył Jej propozycję
filmową Andrzej Wajda. Zagrała u niego
Zosię w „Weselu” Wyspiańskiego. Dyp-
lom aktorski otrzymała w roku 1975.

Marzyła o teatrze dramatycznym.
Zafascynowana Krystianem Lupą i jego
przedstawieniami. Kiedy po studiach
zaproponował Jej angaż Edward Dzie-
woński, kierujący Teatrem Kwadrat –
wahała się. Dopiero po rozmowie z pro-
fesorem Aleksandrem Bardinim, który
uświadomił Jej, że będzie tam dużo 
grała, co dla początkującej aktorki jest
bardzo ważne, przyjęła propozycję
Edwarda Dziewońskiego.

W Kwadracie debiutowała tytułową
rolą w „Pepsie”, sztuce reżyserowanej
przez Edwarda Dziewońskiego. Podobała
się. Zachwyciła się nią dyrekcja i publicz-
ność. Z miejsca stała się gwiazdą tego 
teatru.

Natychmiast zaprosił Ją do Teatru 
Telewizji Andrzej Łapicki. Zagrała u nie-
go Maggie w sztuce Arthura Millera 
„Po upadku”. W Kwadracie spędziła lata
1975–1978. Grała Jacqueline w „Osca-
rze”, Evelynę we „Wstrętnym egoiście”
i Zofię w„Damach i huzarach”. Gościnnie
zagrała w Starej Prochowni u Jana Kul-
czyńskiego Oliwię w „Wieczorze Trzech
Króli” Szekspira.

Od roku 1978 do roku 1983 była ak-
torką Teatru Współczesnego, grając mię-
dzy innymi Teę w „Przebudzeniu wiosny”
Wedekinda, w reżyserii Krzysztofa Zale-
skiego, Aniołka w „Dziadach kowneń-
skich” Adama Mickiewicza u Jerzego
Kreczmara oraz Kassandrę a potem Annę
w „Kobiecie” Bonda, w reżyserii Macieja
Englerta. W roku 1985 przeniosła się do

Teatru Studio, do Jerzego Grzegorzew-
skiego. Zagrała u niego w „Powolnym
ciemnieniu malowideł” i „La Bohéme”.
Była znakomitą Ofelią w„Hamlecie” Szek-
spira, gdzie rolę tytułową grał młody 
Wojciech Malajkat, a potem interesu-
jącą Lindą u Adama Hanuszkiewicza
w sztuce Woody Allena „Zagraj to jeszcze
raz Sam”.

Lata 1999–2009 to Teatr Narodowy.
Z tego okresu zapamiętałem ją jako peł-
ną uroku i kobiecości znakomitą Kate
w „Dawnych czasach” Pintera, dystyngo-

waną Księżnę Yorku w szekspirowskim
„Ryszardzie II” w reżyserii Andrzeja Sewe-
ryna, Matkę w „Rzeźni” Mrożka i Panią 
Dobrójską w „Ślubach panieńskich” Fre-
dry, w reżyserii Jana Englerta.

Była już wtedy chora ale nie podda-
wała się. Bardzo dużo grała w Teatrze Ro-
mualda Szejda „Scena Prezentacje”, a tak-
że w Teatrze Telewizji i w Polskim Radiu.
Nakręciła mnóstwo filmów i seriali tele-
wizyjnych. W pamięci kinomanów i tele-
widzów pozostanie na zawsze jako Anita
w filmie „Hallo Szpicbródka” z Piotrem
Fronczewskim, a także jako Dorota z se-
rialu „Matki, żony i kochanki” oraz jako

Matka w „Rodzinie zastępczej”, gdzie ra-
zem z Piotrem Fronczewskim stanowili
wspaniałą parę. W roku 2008, kiedy po-
czuła się lepiej, reżyserowała w Białym-
stoku sztukę Iwana Wyrypajewa „Dzień
Walentego” zapraszając do współpracy
Ewę Dałkowską.

Do ostatniej chwili opiekowali się nią
Jej były mąż Waldemar Kownacki i syn
Franciszek. Nie znajduję słów, aby wyrazić
mój smutek. Mówię więc żegnaj i do zo-
baczenia.

Witold Sadowy

Gabriela Kownacka 
(25.05.1952 – 30.11.2010)
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J
edenastego sierpnia bieżącego
roku minęła 65. rocznica Jego
śmierci. Był genialnym artystą.
W historii polskiego teatru Jego

nazwisko  zapisane zostało złotymi zgło-
skami. Dziś niewiele ono mówi młodemu
pokoleniu. Nie mam też pewności czy
młodzi ludzie, kończący dziś studia aktor-
skie słyszeli o wielkim STEFANIE JARA-
CZU? Dlatego postanowiłem odgrzebać
je, z chwilowego zapomnienia i przypo-
mnieć Jego sylwetkę.

Urodził się 127 lat temu w wigilię Bo-
żego Narodzenia w roku 1883, w Żukowi-
cach Starych pod Tarnowem, jako syn
wiejskiego nauczyciela. Pierwsze nauki
pobierał w szkole ojca. Potem zdał matu-
rę i zapisał się na uniwersytet. Studiował
historię sztuki i literaturę. Miał naturę Cy-
gana.Wędrując, trafił do teatru. Spodoba-
ło Mu się. A ponieważ miał talent dany
Mu od Boga zaszedł bardzo wysoko.
Osiągnął szczyty, które przerwała wojna.

Nie miałem okazji znać Go osobiście,
ale znałem Jego żonę Jadwigę Jaraczową
i córkę Hankę Jaraczównę, równie utalen-
towaną jak ojciec, z którą byłem zaprzy-
jaźniony i z którą pracowałem w Teatrze
Nowym. Miałem też szczęście, podziwiać
Go na scenie. Były to lata trzydzieste
ubiegłego wieku. Krępy, średniego wzro-
stu, miał taką siłę oddziaływania, że kiedy
wchodził na scenę, zapierało dech w pier-
siach. Reszta wykonawców odchodziła
w cień. Gdybym chciał Go porównać
z kimś z mojego pokolenia, to w rachubę
wchodziłby tylko Tadeusz Łomnicki.

Po raz pierwszy widziałem Go jako
Dulskiego w „Moralności pani Dulskiej”
Gabrieli Zapolskiej w Teatrze Aktora przy
ul. Mokotowskiej 73, w pobliżu Placu
Trzech Krzyży. Ten gmach, w którym mie-
ścił się teatr ocalał z pożogi wojennej
i stoi do dzisiaj. I choć rola Dulskiego jest
rolą prawie niemą, wystarczyła, aby zwró-
cić na siebie uwagę. W jakiś czas później,
w tym samym teatrze podziwiałem Go ja-
ko Napoleona w „Madame Sans-Gene”
Sardou, gdzie za partnerkę miał Mirę Zi-
mińską. Ucharakteryzowany portretowo
na cesarza Francji, (wtedy aktor nie wy-
chodził na scenę bez charakteryzacji) wy-
dał mi się genialny. Zachwycał kunsztem
i precyzją wykonania. Potwierdziły tę opi-
nię Jego kolejne role w Teatrze Ateneum,
którym kierował i w którym grał takie ro-
le jak „Pan Geldhab” w komedii Aleksan-
dra Fredry, Podkolesin w „Ożenku” Gogo-
la,Tartuffe w„Świętoszku”Moliera i Arnolf
w„Szkole żon”.

Równie znakomity i niepowtarzal-
ny był w sztukach współczesnych,
w „Dziewczynie z lasu” Jerzego Szaniaw-
skiego w „Woźnym i ministrze” i w „Lu-
dziach na krze” Wernera. Były to niezwy-
kłe kreacje. Dziś, po latach trudno mi je
analizować ale mimo, że jestem już sta-
ry, stale je mam przed oczami. Ostatni
raz widziałem Stefana Jaracza na krótko
przed wybuchem wojny jako Bartola

w „Cyruliku sewilskim” Beaumarchais’a.
Nigdy już potem nie powrócił na war-
szawską scenę.

Kiedy w roku 1935, 52-letni artysta ob-
chodził 30-lecie swojej pracy artystycz-
nej, grając molierowskiego Argana
w „Chorym z urojenia” – Kazimierz Wie-

rzyński  tak pisał o Nim 26 czerwca 1935
roku w„Gazecie Polskiej”: Wielu jest u nas
znakomitych aktorów, wśród najznako-
mitszych, wielu z nich nieporównywal-
nych, ale JARACZ jest jeden. To znaczy jest
odrębny, wyłączny, sam dla siebie, niejako
JARACZ an sich. Ta odrębność i wyłącz-
ność polega na prawdzie jego przeżycia
aktorskiego, ponad wszystko niewątpli-
wej i po stokroć udowodnionej. Jest to po-
eta aktorstwa o magicznej sile wyrazu. Je-
go osobowość jest tak dominująca, że
właściwie on przejmuje rolę, a nie rola
przekształca JARACZA.

Kolejny hymn na Jego cześć napisał
Antoni Słonimski w 25 numerze „Wiado-
mości Literackich” z roku 1935 kończąc
tymi słowami : ... był genialny. Nie można
mówić o tej kreacji, trzeba ją zobaczyć i to
ze trzy razy. W czasie okupacji niemiec-
kiej nie występował na scenie. Po za-
bójstwie Igo Syma aresztowany wraz
z Leonem Schillerem, Bronisławem Dar-
dzińskim i Zbigniewem Sawanem, wy-
wieziony został do obozu w Auschwitz.
Tam przeżył ciężkie chwile i nabawił się
gruźlicy. Tam też pogodził się z Leonem
Schillerem przyrzekając sobie, że jak
przeżyją, nigdy waśni, tylko praca do upa-
dłego dla dobra polskiego teatru.

Wyciągnięty z obozu przez przyjaciół
przebywał w Otwocku. Choroba płuc nie
pozwoliła mu na dalsze działania.

Z Otwocka, w lipcu 1945 roku, przesłał
list do obradującego w Teatrze Po-
wszechnym na Pradze pierwszego, po-
wojennego Zjazdu ZASP-u, zwany póź-
niej „Testamentem Jaracza”. Wzywał
w nim do zaniechania waśni i wzajemne-
go poszanowania. Upominał się o teatr
wielki i wspaniały. Przypominał o posłan-
nictwie. Prosił o wyrozumiałość dla mło-
dych i szacunek młodych dla starszych.

W kilka dni później, 11 sierpnia 1945
roku przestało bić serce wielkiego JARA-
CZA. Był to najsmutniejszy dzień polskie-
go teatru. Trzy dni później tłumy warsza-
wiaków wyszły z ruin spalonego miasta,
aby pożegnać na zawsze wielkiego i ko-
chanego artystę. Kondukt żałobny
z trumną zmarłego ruszył sprzed ruin
spalonego Teatru Ateneum, aby zatrzy-
mać się na Placu Teatralnym, gdzie z resz-
tek balkonu spalonego Teatru Wielkiego
pożegnał JARACZA nowo wybrany pre-
zes ZASP-u Dobiesław Damięcki. Nazwał
Go „Geniuszem Sceny Polskiej”. W czasie
przemówienia słychać było zbiorowy
szloch. Pochowany został na Starych Po-
wązkach w Alei Zasłużonych.

Witold Sadowy
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”

(24.12.1883 – 11.08.1945)

Stefan Jaracz

”

...mia∏ takà si∏´
oddzia∏ywania, 

˝e kiedy wchodzi∏
na scen´, 

zapiera∏o dech
w piersiach.



28 sierpnia 2010 roku minęło 15 lat od śmierci Ge-
rarda Wilka – wybitnego artysty tańca.

U
rodził się w 1944 roku na Śląsku. Profesjonalną
naukę tańca rozpoczął w Szkole Baletowej w By-
tomiu, ale klasy licealne ukończył i maturę zdał
w Warszawie. Był utalentowanym uczniem Alek-

sandra Sobola – mistrza reprezentującego starą szkołę ro-
syjską, a także Zbigniewa Kilińskiego – wybitnego nauczy-
ciela tańców charakterystycznych.

W 1964 roku został zaangażowany do zespołu baletowego
Teatru Wielkiego w Warszawie. Szybko został solistą i od po-
czątku swej kariery scenicznej stał się idolem publiczności. Star-
si bywalcy Teatru Wielkiego widzieli w nim doskonałego tance-
rza, a młodzież zakładała kluby jego fanów pragnąc upodobnić
się do Gerarda. Bezwiednie lansował im modę ubioru, fryzury,
sposobu bycia.

Tańczył wszystkie wiodące role w całym ówczesnym reper-
tuarze baletowym Teatru Wielkiego: ,,Don Kichot”,„Giselle”,„Kop-
ciuszek”,„Jezioro Łabędzie”,„Romeo i Julia”,„Spartakus”. Powierzo-

ne mu postacie interpretował w sposób wyjątkowy i bardzo
osobisty. Zmieniał bohaterów tych tradycyjnych, klasycznych
baletów w bliskich nam, współczesnych ludzi. Kiedy Krystyna
Mazurówna tworzyła „Fantom” – kilkuosobowy zespół tańca
modern-jazz, Gerard stał się jego czołową postacią i udowodnił,
że doskonale czuje się także w technikach tanecznych odbie-
gających od tradycyjnej klasyki. Po rozwiązaniu „ Fantomu”Wilk
i Mazurówna tworzyli interesującą parę artystów tańca współ-
czesnego występując razem i współpracując głównie z polską
telewizją.

W archiwach telewizyjnych Gerard pozostawił nam dwie
piękne kreacje filmowe:„Gry” Grzegorza Lasoty z choreografią
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(12.01.1944 – 28.08.1995)

Gerard Wilk

Konrada Drzewieckiego oraz „Mimetyzm” Stefana Szlachtycza
z choreografią Witolda Grucy.

Na początku lat siedemdziesiątych Gerard wyjechał z kra-
ju i został zaangażowany do „Baletu XX-go Wieku” Mauri-
ce'a Béjarta. Było to 11 lat wspaniałej kariery artystycznej Ge-
rarda Wilka w światowej sławy zespole i współpracy z jednym
z najwybitniejszych choreografów naszych czasów.

Mając 37 lat Gerard odszedł z zespołu Béjarta i dokonał za-
skakującego dla wielu znajomych wyboru – został pedago-
giem. Okazał się w tej trudnej i odpowiedzialnej pracy wybit-
nym nauczycielem tańca klasycznego, niezwykle precyzyjnym,
wymagającym i pełnym mądrości własnego, bogatego do-

Gerard Wilk,
Angéle Albert „Pli Selon Pli” - Mallarme III



P
iętnaście lat minęło od Jego śmierci, a ja wciąż pamię-
tam Go jako Romea, w szekspirowskiej tragedii 
„Romeo i Julia”, na scenie Teatru Dramatycznego 
w Warszawie. Był to rok 1956. Drugi rok Jego pobytu

na scenie. Jako Romeo urzekał widownię prawdą przeżycia 
i piękną, szlachetną urodą. Z miejsca stał się ulubieńcem pensjo-
narek. Julią, jego ukochaną była młodziutka i delikatna Janina
Traczykówna. Oboje tworzyli przepiękną parę.

Urodził się Bogusz Bilewski w Starachowicach. Wydział Ak-
torski ukończył w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Kra-
kowie w roku 1954. Na scenie debiutował w roku 1955 jako Mat-
ti w sztuce Bertholda Brechta „Pan Puntilla i jego sługa Matti”,
w Teatrze Wybrzeże w Gdańsku. Podobał się publiczności i zy-
skał znakomite oceny krytyków.

Natychmiast otrzymał propozycję przeniesienia się do War-
szawy, do Teatru Domu Wojska Polskiego w Pałacu Kultury, któ-
ry w roku 1957 przemianowany został na Teatr Dramatyczny,
stając się najlepszym teatrem stolicy. Na tej scenie grał szereg 
liczących się ról, a wśród nich Hrabiego Albę w „Ruy Blas”Wikto-
ra Hugo, Porucznika w „Damach i huzarach" Aleksandra Fredry,
Cypriana w „Iwonie, księżniczce Burgunda” Witolda Gombrowi-
cza, w reżyserii Haliny Mikołajskiej i Haimona w „Antygonie”
Anouilha.

Szybko zainteresował się nim film. Po niewielkiej roli w „Go-
dzinach nadziei”, posypały się poważne propozycje. Zagrał kilka
głównych ról, które ugruntowały jego pozycję. Stał się jednym 
z czołowych amantów filmu polskiego. W „Zimowym zmierz-
chu” zagrał przekonywująco Józefa Rumszę, a w „Historii jedne-
go myśliwca” – polskiego pilota strąconego nad Francją, który
po wielu niebezpiecznych przeżyciach znajduje wielką miłość.
Sławę i popularność jaką zdobył grając w filmach, ugruntował
kolejny jego film „Dwoje z wielkiej rzeki” z Barbarą Wrzesińską.
Często występował w Teatrze Telewizji. Nakręcił kilka seriali 
telewizyjnych, a wśród nich „Czarne chmury” i „Janosika”.
W „Janosiku” rola Kwiczoła przyniosła mu nieprawdopodob-
ną wprost popularność. W ostatnich latach pomogła mu w za-
rabianiu pieniędzy i reklamowaniu margaryny „Kama”. Oprócz
Teatru Dramatycznego występował przez jeden sezon na de-
skach Teatru Powszechnego, a potem Teatru Ateneum
(1962–1977), Teatru Polskiego (1977–1985) i Teatru Narodowe-
go (1985–1987).

Kiedy minęła młodość, a piękne warunki amanta zeszły na
drugi plan, z łatwością przerzucił się na role charakterystyczne,
które grywał z równie wielkim powodzeniem, jak role amantów.
Przypomnijmy chociażby znakomitego Jajecznicę w „Ożenku”
Gogola i tytułowego bohatera w sztuce Sławomira Mrożka „Gar-
bus”, na scenie Teatru Polskiego. Ostatnią jego rolą teatralną był
Sędzia w „Przygodach Tomka Sawyera” według powieści Marka
Twaina, w Teatrze na Woli w roku 1995.

Bardzo dużo nagrywał w Polskim Radiu. Stale cieszył się
ogromną sympatią, nie tylko publiczności, ale także kolegów.
Był wspaniałym i serdecznym kumplem, o dużej wrażliwości 
i nie mniejszym poczuciu humoru. Do świata i do ludzi, a przede
wszystkim do siebie samego, odnosił się zawsze z dużym dy-
stansem. Skromny i pracowity. Nigdy nie uderzyła mu „woda 
sodowa” do głowy, jak to często bywa w tym zawodzie.

Dwie jego córki i syn Bogusz nie poszli w jego ślady. Zmarł
nagle i nieoczekiwanie, 14 września 1995 roku. Pojechał na
Zjazd Koleżeński do Wrocławia i już nie wrócił do Warszawy. Ta
nieoczekiwana śmierć, była szokiem, nie tylko dla jego najbliż-
szych, ale także dla całego środowiska aktorskiego.

Witold Sadowy

126 Biuletyn Informacyjny  18-2010

W S P O M N I E N I A

(25.09.1930 – 14.09.1995)

Bogusz Bilewski

świadczenia scenicznego. Uczył w Paryżu, Monte Carlo, Stutt-
garcie, Japonii, Florencji i Lozannie. Będąc już ciężko chory
zwieńczył swe piękne życie artystyczne reżyserią opery „Wer-
ther” Jules’a Massenet’a, którą zrealizował na zaproszenie Sła-
womira Pietrasa – dyrektora Teatru Wielkiego w Warszawie.

Już w gronie szkolnym Gerard budził podziw swoją wyjątko-
wą osobowością. Był artystą kreującym własny styl tańczenia.
Doskonale godził w swej sztuce istnienie „starego z nowocze-
snym”. Bogactwo jego gry aktorskiej, ekspresja jego tańczącego
ciała, muzykalność, temperament i siła oddziaływania na widza,

stawiają Gerarda Wilka w rzędzie najciekawszych artystów tań-
ca. Był człowiekiem otwartym na otaczający go świat, kochają-
cym wolność i fantazję artystyczną. Cenił w życiu mądrość
i piękno. Z natury samotnik, cieszył się wielką charyzmą i podzi-
wem otoczenia. Dla znających jego dokonania sceniczne pozo-
stanie Gerard Wilk w gronie artystów wybitnych i niepowtarzal-
nych.

Dr Barbara Sier-Janik
PS  Dziękuję za pomoc p. Zofii Rudnickiej

Gerard Wilk
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24 listopada mija piętnasta, bardzo
smutna rocznica odejścia Wojcie-
cha Wiesiołłowskiego. Był jednym
z najwybitniejszych tancerzy świa-

ta, solistą Teatru Wielkiego w Warszawie, Baletu
XX-go Wieku Maurice’a Béjart’a, Pierwszym 
Tancerzem Baletu Marsylii Rolanda Petit oraz Bo-
ston Ballet. Za granicą występował jako Woytek
Lwowski.

W zawodzie osiągnął wszystko, dzięki talento-
wi i ogromnej pracy. Już w Warszawskiej Szkole
Baletowej budził ogromny podziw swą wielką
pracowitością i postępami. Zawsze pełen uporu,
ale i niezwykłej skromności. Po dwuletnim sty-
pendium w leningradzkim Teatrze im. Kirowa,
wrócił z dyplomem ukończenia studiów soli-
stycznych i opinią, że studia ukończył z najwyższą
notą i uznaniem dla wybitnych zdolności i umie-
jętności zawodowych.

W czasie 23-letniej kariery scenicznej za-
tańczył 70 partii solowych, zarówno z wielkie-
go repertuaru klasycznego oraz role, które
choreografowie stworzyli specjalnie dla niego.
Były to wielkie kreacje sceniczne: Tybald – Król
Kotów w Romeo i Julii, solowa partia w IX Symfo-
nii Beethovena, Łabędź- Béjarta, Ptak – Zwiastun
Burzy, Rolanda Petit, o którym Maja Plisiecka po-
wiedziała, że to wykonanie jest arcydziełem, po-
równywalnym z Umierającym Łabędziem, partia
wielkich Balerin, Syn Marnotrawny, Duch Ojca
Hamleta w Boston Ballet.

Świetne recenzje i słowa podziwu zwykł był
przyjmować ze skromnością, nigdy do końca nie
przekonany, że mu się należą, że można było jesz-
cze lepiej...

Wspaniała kariera była pozbawiona skandali
i autoreklamy. Po jej zakończeniu, rozpoczęła się
druga, nie mniej wybitna, pedagogiczna. Zapra-
szany przez najlepsze Teatry i Kompanie Baleto-
we na całym świecie, ogromnie ceniony przez 
solistów, w swym wypełnionym kalendarzu znaj-
dował czas na lekcje w Warszawskim Teatrze
Wielkim i Szkole Baletowej, której był absolwen-
tem i chlubą. Dziś jedna z sal nosi Jego imię. Na-
szego WOJTKA!

Małgorzata Muchówna-Czubakowa

W S P O M N I E N I A

MIESIÑC SMUTNYCH ROCZNIC

Wojciech 
Wiesio∏∏owski

(11. 10.1939 – 24.11.1995)

LISTOPAD,

„La Rose malade” („Chora Róża”), choreografia Roland Petit –1972 r.



B
yła wielką śpiewaczką. Zna-
komitym pedagogiem. Oso-
bą skromną. Nie miała w so-
bie nic z „gwiazdy”. Przy-

pominała raczej pensjonarkę niż di-
wę operową. Niesamowicie solidna
i pracowita. Uczynna i bezinteresowna.

Nigdy nie zapomnę, kiedy w dniu
pogrzebu mojej Mamy, w maju 1960
roku, przed próbą w teatrze, przyjechała
do kościoła św. Floriana na nabo-
żeństwo żałobne, aby zaśpiewać „Ave 
Maria”. To był piękny gest z Jej strony.
Nie prosiłem Jej o to. Często o Niej my-
ślę. Zwłaszcza kiedy przechodzę koło
Teatru Rozmaitości i jej domu. Mieszkała
parę metrów dalej, po drugiej stronie
ulicy Marszałkowskiej. Za dawnym bu-
dynkiem „Życia Warszawy”. W bloku,
ciągnącym się niemal do ul. Oleandrów.
Na ostatnim piętrze. Jej okna wycho-
dziły na Teatr Rozmaitości, który na-
zywał się wtedy Sceną Muzyczno-Ope-
rową.

Tam debiutowała w roku 1946. Śpie-
wała „Madame Butterfly” w operze 
Pucciniego. Przepięknie. O Jej debiucie,
zadecydował przypadek. Zachorowała
nagle Helena Lipowska. Wykonawczyni
partii tytułowej. Wybitna, choć mająca
już swoje lata, dość korpulentna śpie-
waczka. Trzeba było zrobić natychmiast
zastępstwo. Wybór padł na młodziutką
i delikatną śpiewaczkę ALINĘ BOLE-
CHOWSKĄ, związaną z Polskim Radiem.
Nie pytając o zgodę, zawieziono Ją do 
teatru, aby ratowała spektakl. Znała par-
tię Butterfly, ale nigdy jej nie śpiewała.
Wiedział o tym dyrygent Olgierd Stra-
szyński i to on zdecydował o wszystkim.
Oczarowała widownię. Oczarowała też
krytyków muzycznych. Idealnie paso-
wała do roli. Zarówno pod względem
wokalnym, wizualnym i aktorskim. Jej
piękny sopran liryczny pieścił ucho me-

lomanów. Byłem na tym przedstawieniu.
Cieszyłem się z Jej sukcesu.

Znaliśmy się z Polskiego Radia. Nie-
mal codziennie spotykaliśmy się na My-
śliwieckiej. Najczęściej w szatni. Wita-
liśmy się i wymienialiśmy kilka grzeczno-
ściowych zdań. Wkrótce zaprzyjaźniliśmy
się. Pracowałem w tym teatrze, w sekcji
dramatycznej. Przedstawienia operowe
i dramatyczne szły na zmianę. Śpiewu
uczyła się u prof. Stanisława Kazuro,
w Konserwatorium Warszawskim.

Po debiucie została solistką Sceny
Muz yczno-Operowej, wchodzącej
w skład Miejskich Teatrów Dramatycz-
nych. Jej dyrektorami i odkrywcami byli
znakomity bas Kazimierz Poreda i dyry-
gent Olgierd Straszyński. Od tej chwili
śpiewała wszystkie partie sopranowe
na Marszałkowskiej, w Operze Warszaw-
skiej czyli „Romie”i w Teatrze Wielkim, na
Placu Teatralnym. Była Małgorzatą
w „Fauście” Gounoda, Anną Page w „We-
sołych kumoszkach z Windsoru” Otto Ni-
colai, Goplaną i Skierką w operze Włady-
sława Żeleńskiego „Goplana”, Tatianą
w „Eugeniuszu Onieginie” Czajkowskie-
go, Mimi w „Cyganerii” Pucciniego, Vio-
lettą w „Traviacie” Verdiego, Micaelą
w „Carmen” Bizeta, Donną Anną w „Don
Juanie” Mozarta, Ifigenią w „Ifigenii
na Taurydzie” Glucky’a, Lią w „Synu mar-
notrawnym” Debussy’ego, Kleopatrą
w „Juliuszu Cezarze” Haendla, Hanną
w „Strasznym dworze” i Hrabiną w „Hra-
binie” Moniuszki.

Niespełnionym Jej marzeniem pozo-
stała Psyche w operze Różyckiego „Eros
i Psyche”.

Po zakończeniu kariery, przez wiele lat
była konsultantem wokalnym w Teatrze

Wielkim. W roku 1972 zajęła się pedago-
giką. Uczyła śpiewu w Akademii Mu-
zycznej im. F. Chopina. Wychowała kilku
wspaniałych śpiewaków, których na-
zwiska liczą się w świecie, wśród najwy-
bitniejszych to Ewa Podleś, która czę-
ściej występuje za granicą niż w Polsce,
Dariusz Niemirowicz – śpiewa w Niem-
czech a Jolanta Radek, córka wybitnej
śpiewaczki Krystyny Szostek-Radkowej –
związana jest z Operą Wiedeńską. Nie
dorobiła się ani pieniędzy ani sławy
takiej, na jaką zasłużyła. Nie umiała
chodzić koło swoich spraw. Nigdy nie za-
biegała o sławę. Kiedy w swoim czasie,
chciałem z Nią przeprowadzić wywiad
dla „Życia na gorąco”, gdzie miałem swoją
rubrykę „Ludzie, których nie można zapo-
mnieć” powiedziała mi „A po co?”.

Skromność, nie jest cechą dodatnią
w tym zawodzie. Cenili Ją Ci, którzy się
znali na muzyce. A wśród nich wielcy
dyrygenci, którzy z Nią pracowali.
Zwłaszcza Walerian Bierdiajew i Mieczy-
sław Mierzejewski. Mówili o Niej w sa-
mych superlatywach. Nawet dyrektor
Opery Warszawskiej Zdzisław Górzyń-
ski, który początkowo Jej się pozbył,
a potem na nowo zaangażował, oświad-
czył publicznie, że się pomylił i, że to
ona była podporą sopranów w jego ze-
spole.

Pozostały po Niej nieliczne nagrania
operowe na płytach i kolędy. Ostatni raz
wystąpiła w Teatrze Narodowym, w roku
1982 w „Śpiewniku Domowym” Stanisła-
wa Moniuszki, u Adama Hanuszkiewicza.

Witold Sadowy
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(12.11.1924 – 16.10.2002)

Alina Bolechowska

”
”

Oczarowa∏a widowni´. Oczarowa∏a te˝ krytyków
muzycznych. Idealnie pasowa∏a do roli. Zarówno pod
wzgl´dem wokalnym, wizualnym i aktorskim. Jej pi´kny
sopran liryczny pieÊci∏ ucho melomanów.




